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Poszukiwania obozu Holendrów zatrudnionych 
przy budowie fabryki łożysk w Kamiennej Górze

W tym artykule postaram się wskazać lokalizację obozu, w którym podczas wojny zakwaterowano ho-

lenderskich robotników przymusowych pracujących przy budowie kamiennogórskiej fabryki łożysk 
kulkowych firmy Kugelfischer. To temat zupełnie nieznany, gdyż dotychczas nie natrafiłem nawet na choćby 
wzmiankę o istnieniu takiego obozu.

Ja natomiast dowiedziałem się o nim dzięki Kelvinowi Wilsonowi, któremu w tym miejscu bardzo dzięku-

ję za zwrócenie mi uwagi na relację Henka Toorenburgha, który jako holenderski robotnik przymusowy został 
podczas wojny skierowany między innymi na Śląsk do pracy przy budowie fabryki firmy Kugelfischer. W 2015 
roku jego wnuk, Jochem Toorenburgh, zainteresował się wspomnieniami dziadka. Spisał je i po jakimś cza-

sie wydał w formie książki. Jeden z jej rozdziałów w całości poświęcony jest pobytowi w okolicach Lubawki.
Jednak w trakcie opracowywania wspomnień problematyczne okazało się dokładniejsze wskazanie miej-

sca pobytu. Upływ lat sprawił, że choć w rozmowach dziadka z wnukiem pojawiały się opowieści zawierają-

ce nawet drobne szczegóły, to w pamięci zatarły się już niemieckie nazwy miejscowości, w których rozgrywa-

ły się te wydarzenia. Pozostała tylko jedna: „Liebau”. To w tym mieście zaczął się jego pobyt na Śląsku i stąd 
wyruszył również w podróż powrotną. Co więcej, i to chyba było najważniejsze, nazwa tego miasta znajdowa-

ła się w adresie obozu widniejącym na zachowanych kopertach wysyłanych listów.
Czy na podstawie analizy treści wspomnień, niemal całkowicie pozbawionych nazw miejscowych, uda się 

ustalić umiejscowienie obozu i budowanej fabryki? Zadanie takie wydaje się interesującym wyzwaniem, więc 
spróbujmy.

Najpierw przytoczę moje tłumaczenie kilku fragmentów, które umożliwiają podjęcie próby wskazania lo-

kalizacji obozu. Batalion roboczy Henka Toorenburgha na Śląsk dotarł koleją, a samo przybycie do miejsca za-

kwaterowania opisano następująco: „Pociąg zatrzymał się w końcu na torach stacji rozrządowej w miejscowo-

ści Liebau. Musieliśmy wysiąść i zabrać nasze baga-

że do czekającego na nas autobusu. Dla odmiany był to 
prawdziwy autobus, a nie ciężarówka wojskowa, a kie-

rowca nie był żołnierzem, lecz cywilem. Prawdopodob-

nie miejscowy kierowca lepiej niż żołnierz potrafił po-

konać strome podjazdy i serpentyny. Na szczęście prze-

jazd nie trwał długo, ale był emocjonujący. Autobus 
wyraźnie miał trudności na stromych podjazdach. Sil-
nik wchodził na wysokie obroty, a kierowca bez prze-

rwy zmieniał biegi.
Około jedenastej dotarliśmy do jakiejś uliczki, 

gdzie musieliśmy wysiąść. Stał tam duży budynek, 
a na zewnątrz leżały stosy zapasów, które prawdopo-

dobnie dostarczono już wcześniej, ale nie zdążono jesz-

cze wnieść ich do środka. Nie paliły się żadne lampy, 
a mimo to w całkowitych ciemnościach znów musie-

liśmy stanąć na apelu. Byli tam również chłopcy z na-

szej kompanii, którzy wyruszyli kilka dni wcześniej. 
Po apelu zaprowadzono nas do budynku .

Było tu duże pomieszczenie, pośrodku którego 
stał palący się piec na drewno. Tutaj również nie było 
światła, więc bardzo trudno było cokolwiek zobaczyć. 
W kącie stały piętrowe łóżka oraz szafy na nasze rze-

czy. Nie zadaliśmy sobie trudu, żeby dokładnie wszyst-
ko obejrzeć. Szybko wrzuciliśmy ubrania do szafy, zje-

dliśmy kanapkę i wyczerpani rzuciliśmy się do łóżek”1 .

Z tego fragmentu wynika, że Holendrzy, którzy 
pociągiem przyjechali do Lubawki, noszącej wów-

czas jeszcze nazwę Liebau, nie zostali zakwaterowani 

Mapa z prawdopodobną lokalizacją obozu 
w Raszowie, fabryki budowanej na przedmieściach 

Kamiennej Góry i trasy przemarszu Holendrów. 
Źródło podkładu: geoportal.gov.pl
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w samym mieście. Na podstawie re-

lacji trudno oszacować odległość 
dzielącą stację od obozu. Wiemy je-

dynie, że po opuszczeniu pociągu 
robotnicy zostali przewiezieni auto-

busem poza Lubawkę, w górzysty te-

ren . Opis kolejnego dnia zawiera na-

stępujący fragment: „Teraz, gdy było 
już widno, mogłem wreszcie zoba-

czyć, gdzie trafiliśmy po wczorajszej 
długiej podróży. Była to mała uliczka 
z nie więcej niż dziesięcioma doma-

mi po obu stronach. Byliśmy całkiem 
wysoko w górach, bo mogłem spo-

glądać daleko w dół doliny. Widok 
był piękny, powietrze rzadkie, a mój 
ciepły oddech wylatywał z ust w po-

staci chmurek pary. Było tam wiele 
wysokich drzew iglastych z gałęziami uginającymi się pod ciężarem grubej warstwy świeżego śniegu, który 
spadł minionej nocy. Mieszkańcy uliczki byli zajęci odśnieżaniem i patrzyli z pewnym zdziwieniem na grupę 
robotników ustawionych w szeregu na zewnątrz”.

Po porannym apelu robotnikom wydano prowiant, po czym musieli ruszyć za niemieckimi żołnierzami: 
„Wielkimi krokami torowaliśmy sobie drogę przez śnieg, wspinając się coraz wyżej na górę. W oddali widzie-

liśmy już wystającą ponad drzewa stalową konstrukcję i byłem naprawdę ciekaw, co nas tam czeka. Po pół go-

dzinie dotarliśmy na plac budowy, który znajdował się tuż przy drodze”.
Na budowie batalion pracował do godziny szóstej po południu, a następnie odbywał się apel, po czym au-

tor wspomina: „przemaszerowaliśmy z powrotem do naszego miejsca noclegowego we wsi. Jeśli utrzymy-

waliśmy narzucone tempo, udawało nam się zachować odrobinę ciepła. W przeciwnym razie mróz był nie do 
zniesienia. Po powrocie do budynku noclegowego musieliśmy po raz setny stanąć do apelu. Jakby ktoś miał 
próbować ucieczki po drodze. Było duże prawdopodobieństwo, że zgubi się w lasach i zamarznie na śmierć 
w lodowatą noc”.

Po wieczornym apelu była kolacja. „Żołnierze jedli przy osobnym stole i kiedy wszystko zniknęło, wyszli, 
by przenocować gdzie indziej. Zostaliśmy sami w budynku, gdzie za nic nie robiło się ciepło. Piec na drew-

no, który stał pośrodku wielkiej przestrzeni, był w ciągu dnia utrzymywany przez dozorcę. Był to spory piec 
i zużywał ogromne ilości drewna, ale między drewnianymi ścianami a metalowymi blachami dachu było tyle 
szpar i szczelin, że zimno i tak wdzierało się do środka. Było to jedno z najprostszych i najmniej przyjemnych 
miejsc do spania, w jakich dotąd byliśmy. Do budynku wchodziło się przez dwa duże drewniane skrzydła drzwi 
z przodu, stąpając po starej, wykafelkowanej posadzce. Po bokach drzwi znajdowały się małe okienka, a z przo-

du w lewym kącie było parę zamykanych kabin toaletowych. Przy tylnej ścianie wisiały umywalki, w których 
każdy mógł się umyć po pracy, a po prawej stronie magazynu stały stoły, przy których jedliśmy. (…) Część sy-

pialniana znajdowała się po lewej stronie z tyłu”.
Z tego opisu wynika, że Holendrzy mieszkali w drewnianym budynku przykrytym blachą, do którego wej-

ście prowadziło przez drewniane wrota. Można więc przypuszczać, że była to duża szopa lub budynek magazy-

nowy. Ponieważ obiekt znajdował się na wsi, niewykluczone, że był to budynek gospodarczy wcześniej wyko-

rzystywany do celów rolniczych. Rozsądne wydaje się również założenie, że ta dość licha konstrukcja najpew-

niej nie przetrwała do dzisiejszych czasów.
Jednakże można spróbować wskazać miejsce, w którym się ona znajdowała. Wynika to z faktu, że opisa-

na we wspomnieniach nowo powstająca fabryka to z pewnością Werk III firmy Kugelfischer, którego dokładną 
lokalizację opisuję w innym tekście, również zamieszczonym w tym numerze pisma „Na Szlaku”. Teraz musi-
my już tylko znaleźć wioskę położoną gdzieś za lasem, a wiedzie do niej droga, którą można dojść tam w trak-

cie półgodzinnego marszu. Dodatkowo, idąc, powinniśmy minąć jakieś wzniesienie, zaś na miejscu powinni-
śmy znaleźć się w górskiej dolinie z widokiem na całą okolicę.

W bliskiej odległości znajdziemy takie wioski jak Dębrznik, Raszów, Pisarzowice, Janiszów czy Przedwo-

jów. Spośród tych miejscowości najlepiej wcześniejszemu opisowi odpowiada Raszów położony na zboczach 
Wielkiej Kopy. Pozostałe albo nie zapewniają podobnych warunków topograficznych, albo nie odpowiadają 

Przedwojenne zdjęcie ukazujące widok ze zboczy Wielkiej Kopy. 
Na pierwszym planie Raszów, na drugim Kamienna Góra. Werk III 

budowano za widocznym w centrum fotografii lasem. 
Źródło: „Schlesischer Gebirgsbote”, nr 12/1960, s. 182.
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opisanemu układowi dróg czy też 
odległości od placu budowy.

Miejsce budowy Werku III 
dzieli od najbliższych zabudowań 
Raszowa odległość zaledwie dwóch 
kilometrów, co odpowiada półgo-

dzinnemu marszowi. Pewnym pro-

blemem jest jedynie wzmianka, że 
przy obozie była „mała uliczka z nie 
więcej niż dziesięcioma domami po 
obu stronach”. Jednak, jeśli spojrzy-

my na mapę Raszowa, to zauważy-

my, że zabudowania tej wioski znaj-
dują się nie tylko przy głównej ulicy, 
ale też przy kilku mniejszych odno-

gach, które można określić mianem 
uliczki .

Zwróćmy też uwagę, że nie-

opodal budowanego Werku III, tuż 
za górą Widok przebiega droga 
z Kamiennej Góry do Raszowa. Dziś wygląda ona niepozornie, ale niegdyś była to główna droga dojazdowa do 
tej wioski. Zapewne Holendrzy dochodzili nią aż do góry Widok, a następnie biegnącą jej zboczami polną dro-

gą prosto na plac budowy. Dodatkowo, idąc tą trasą, mijamy wzmiankowany we wspomnieniach las.
Mając na uwadze powyższe, uważam, że miejscem zakwaterowania Holendrów był Raszów. Co ciekawe, 

udało mi się nawet natrafić na pewien trop, który uprawdopodobnia takie założenie. Otóż w 1961 roku jedna 
z niemieckich gazet zamieściła aktualny adres Gerharda Hadtingsa, który wcześniej mieszkał w leśniczówce 
w wiosce Reußendorf2 (taką nazwę nosił Raszów do 1945 roku). W jednym z kolejnych numerów zamieszczo-

no sprostowanie. Dowiadujemy się z niego, że w zapisie nazwiska wystąpiła literówka i powinno ono brzmieć 
Hartings. Dodatkowo dodano też informację, że „był on żołnierzem w obozie Hannelore zakładów Kugelfi-

scher. Mieszkał z rodziną w górnej leśniczówce w Raszowie”3 .

Niestety, brak tu informacji, gdzie obóz ten się znajdował. Jednak jest spora szansa, że był to właśnie po-

szukiwany przeze mnie raszowski obóz. Ze wspomnień wiemy, że niemieccy żołnierze jedli kolację razem 
z Holendrami, a następnie „wyszli, by przenocować gdzie indziej”. Być może razem z rodzinami mieszkali 
właśnie w leśniczówce, który to budynek do dziś zobaczymy w górnej części wioski. Wówczas można by też 
podejrzewać, że obóz mieścił się w jakimś obiekcie należącym do leśnictwa, być może wcześniej służącym np. 
do zakwaterowania sezonowych robotników leśnych.

Warto w tym miejscu zastanowić się również, dlaczego robotników przywieziono na stację kolejową w Lu-

bawce, a nie do bliższej Kamiennej Góry. Biorąc pod uwagę specyfikę okresu wojennego, wynikać to mogło ze 
znacznego przeciążenia węzła kamiennogórskiego, przez który przepływały transporty z wyposażeniem ewa-

kuowanych zakładów przemysłowych. Niewykluczone także, że to właśnie w Lubawce funkcjonowała admi-
nistracja okolicznych obozów, co przy okazji tłumaczyłoby obecność nazwy tego miasta w adresie pocztowym 
znanym z zachowanej korespondencji.

Na koniec jeszcze krótkie podsumowanie. Na podstawie przedstawionych przesłanek uważam Raszów za 
najbardziej prawdopodobne miejsce zakwaterowania Holendrów pracujących przy budowie kamiennogórskie-

go Werku III firmy Kugelfischer. Idąca dalej hipoteza zakłada, że obóz ten nosił nazwę Hannelore i znajdował 
się w pobliżu górnej leśniczówki. Ciekaw jestem, czy kiedykolwiek uda mi się tę wersję potwierdzić. Gdyby 
ktoś posiadał jakąś wiedzę na temat tego obozu, wdzięczny będę za wszelkie informacje.

Marian Gabrowski

Przypisy
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Leśniczówka w Raszowie na przedwojennej pocztówce


